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'vychodzi 2 razy tygod11io,vo we Środy i w Soboty przed poludnie1n. 
Prenumerata wynosi: tłocznie rb. 2 kop. 80. 
Pólrocznie rb. I kop. 4:0 J(wa1·Lalni e kop. 70. 111ie
$ ięcznie kop. 2ó. Z przesyłką pocztową: 
Hucznie 1·b. 4. l ólrncznie rb. 2. K1ra1"lalnie rb. I. 

Prcnumeralę p1·zyjmujf1: Adm inistrncya „Gazety 
Pabjanickiej", ulica Ś-go Rocha N'11 23, 
Księgarnie miejscowe oraz Ka11lqry pism 
p. Wadzyńskiego i p. Pobudkowskiego. 

Ogłoszenia 1 l wiPrsz petitem przed leksl. na 1-ej, 
2-ej i i:l-ej stronicy po HO kop., 11a 4-ej przed tekslem 
15 !cop., za tekstem po 10 kop. Nckrnlogi i reklamy 
za wiersz 20 kop. Najmniejsze ogloszenie 30 kop. 

Adres Redakcji i Administracji: Pabjanice, ulica S-go Rocha M. 23. 
= Cena numeru pojedyńczego 3 kop. Za odnoszenie do d·J1nu dolicza się 10 kop. miesięcznie. = 
I~edakcja ot\i\larta w dni po"\i\lszednie od - 1 r. i od 4-8 pp., ~iV niedziele i ś-więta od 12-2 pp . 
Czas odnowić prenumeratę na rok 

jest na 'usJ.ugi tychże instytucji i jak 
najd1ęlniej na swych ła111:ich miejsca 
im udzieln. 

1914-ty. 

nKronika rodzinna -Nasz Szlan
dul'" podaje zasJugujący na uwagę 
sposób popiernnia pism prowinc:jonal
nych. 

plalą pi;;rn rodzinnego mia„La, jakżeby 
ułatwion e bylo istnienie naszyeh gazet 
prowincjonalnych. 

Tymezasem okazuje się 11iejed110-
k1·olnie, że nawet pl'zedst.awiciele t. zw. 
inteligencji nie z·lWSle .mah cza::;" na 
pae..:zytanie organu miej::;co1\'ego 

postanowiła nie uprzyslępniać wysta
wy szerszemu ogólowi i dopuściła do 
zwiedzania jedynie samyc:h urzui i ucze
nice oraz ich rodziców, hewnych lub 
opiekunów. 

W ystn.wa znalazła pomieszczenie 
w odświętnie pl'zyslrojonej sali gimna
stycznej. Jnko pierwsza próba, mająca 
glównie na celn zac:hęc:enie mlodzieży 
do prac dalszych, nie imponowała mo
że ilośc:ią eksponatów, ale pod wzglę
ciem jakofoiowym p1·zedstawiła się wca
le udatnie. 

W ogniskach większyc:h, Z\\'laszcza 
przemys .łuwych, jnk Lódź, Zag.łębic 
D:!browskie lub Częslocl1011 a pisma 
m~ją możność i widoki zdobycia nie
zbędnej dla istnienia i rozwoju liczby 
czytelników-ale w innyeh, mniej oży
wionycb miaslach, !'nklyćznie pismo 
ma byt bardzo trnd11y. A jednakże 
moglyby te pisma daleko znośnicjsz:i. 
dla siebie, a pożylec:zniejszą dla ogóln 
mieć egzysleucję, gdyby ci wszyscy 
i11Leligenci. z danego miasla pochudzą
ey, a dv::ilał 11iu zarnbiaj1t..:Y i :.Łtile 11bc
cnie mi eszkający w Warszawie, Czę
slochowie, Lodzi czy Sosnowcu, oka
zywali większe zainteresowanie tym, 
co się dzieje w ich rodzinnym n1ieścic 
i pl'enumerowali gazelę, Lam wycho
dzacn.. 

A ponieważ istnienie, na frwaly1n 
grnncie oparte uczciwych pism pro
wincjonalnyrh jes l rzeczą. \\'ażn:1 w na
szym życ:iu spolecznym, \\'ięc sprawQ 
purnszon:1 po)ecamy szczegolnirjszej 
uwrtdze wszy:;tkich w c:Jmili obecnej, 
kiedy zaczyna się myśleć o znmawiu
nin pism nu rok następny. 

·'I.· 

* * 

Nowy El Jk nadchodzi, kto przeto 
uznaje, Ż"! nasza .Gazela Pabjanicka" 
chuć w części wypeluia swe zadanie 
i byla 11icrnz pożyteczną, niech nie ża
łuje tycli paru mbli na prenumerntę, 
nic t!la zy,;kn. w::;zak pismo wycliodzi, 
lecz dla idei i wstyd byloby, aby na
::;ze miuslo nic olrn;.:ato się na tyle kul
Lnralnym, aby nie stać go bylo na 
1Ylf'lsuy organ. 

\V:szyslkie eksponaty podzielić było 
można na trzy zasadnicze działy: dział 
rysunkowy, dzial pl'Zyrodniczy i dział 
r0bót r~cznych. DziaJ c:zwarly, gieo
gra ficzny, reprezentowany by I zaled
wie kilkoma mapami. wykooauerni zre
sztą sta rnon ie i tfrobiazgowo. 

Do słusznych tych s lów my mu
simy dodac, że w pierll'szej linji win
niśmy lic:zyć na popal'cie ogolu miPj
scowego. któ1·emn lak trudno jesl po· 
jąć poll'zrbę organu własnego. A los 
takiego pisma w maJym mieście, na
wet przy minimalnych wydatkach jest 
bardzo ciężki. o ile chce ono być bez
względnie uczci11 em i niPzu]eż11cm. 

Wystawa prac uczni i uczenie Pabja
nickiej 7-klasowej Szkoły Handlowej 

Nicw<ilpliwie najciekawszym byJ 
dzial l'ysunkowy. Mieliśmy sposobność 
oglądać caly szereg rysunków oJów
ldem, kredką lub węglem, kilka nader 
udatnych akwareli, wykonanych przez 
uczni i uc.zenice klas wyższych, nie 
braklo również obrazów, olejncmi far
bami malowanych. Z radoifoią dostrzec. 
bylo można wybitne u kilku jednostek 
zdolności, a sądzę, że bez przesady 
niektóre z tyc:h zdolności mo:lnaby 

• Gdyby owi plocczanic, lt .wiczani<>, 
lomżyninnie. wfocłn\\'iauic, kielczanie, 
piotrkowianie i l. d. i t. d. pOCZU\1"3Ji 
się do obowiązku popiL'rania sw:1 p1·zed-

01·gan miej scowy winny pl•przr(: 
nsilnic nietylko jednostki, ale i \\'szrl
kic ins tytucje spo!ccznC', choćby pi-zez 
zac:hęcani(' swych czlonków do prenu
meraty, bo pismo mirj sc°'n za\yszc 

W ubiegłą sobotQ otwarlą została 
wystawa prac uczni i urzenic miejsco
wej Szkoły lfandlo1nj. 

Ze względu na lo, że wystawa La 
byla dopiC::ro pierwszą, w tym kiernn
ku próbą, Rada Pedagogiczna szkoły 

8) S. K. Grobliński. 

MIŁOŚĆ 
wszystko zwycięża. 

N OWE LA. 

Z resztą, niożna to zal'nz sprawdzić rzeki 
, pan Dobrocki, którego lrncz11Clści 11ic u-

szło pomiesza.nie dzirdzica. Zobnczmy 1rnj
przbd, co zawiera w solJic trn pHkiecik. 

Nic wielkiego - od pad rnnn y, wzru
szając rnmio1rnmi. 

- To znaczy, żeś już zagL1dal do pa-
kietu - rzekł sqdzia.. , 

- Trzeba prz('cir7. było wic<hieć, ·co 
czlowickÓwi powierzono do pilnowm1ia _:_ od~ 
powiedział Michał - lecz, jak jestem d1rze
ścijanincm, panie sędzio~ h1k w tym galga
nie nie było nic więcej j:1k nrnla tabakirrkłl 
i to drewniana. 

- Dawaj to-przerwał Wesolkowski, się
ga.i<tc ręką po odl..liót· tego pnkietn; lecz pan 
IJol..lrocki zatrzymnl go, mówiąc z powag·ą.' 

- Za pozwoleniem pai'1skiem, pakiet 
tP11 nic może by<I bez pewnej wartości i z11a
czenia; iiutcz<'jby go nic strzeżono z tnką ostro
żnością. Wszystko to ukrywa jHkąś tlljcmnicę. 

- Powiedz pan rnczej , jakieś oszustwo 
odl'zekł Wesolkowski. - Cóż może być 

za wartość tej tHhakiery clrcwuiHnej'? 

- Wh1śnie też zobaczymy - odpowie
dział sqclzia, zbliżywszy siQ do okienka i 
otwieraja;cją -- oto widzę papier perg·aminowy. 

Sędzia wyj~1l g·o z ta ba kiery i rozłoży
wszy, dodał - jest mt 11im coś napisane. 

Dziedzic z Micllcowic milczał a pan Do-
1..lrocki czytał z µewnemi Jll'zesbrnkarni, z po
wodu niewyrnźnego pisma, to co następuje: 

„J a. itiżej podpisany, zeznaję, jako o
<lebrab·m od Sękowskiego, zamieszlrnlcgo w 
:::;., tlwauaście tysięcy tala1 ów, jeden z<'ga
l'ek 111~ski złoty wysHdza11y brylantami, 1a
kież dwa pierścionki z herbami szlach<'ckie
mi, których dokument powierzony mi został 
z polecenia µana Dondnika Chłopickiego. Ta
kowy więc dokument. ohowiqzllję się pod 
słowem honoru szlachcckicg·o oddnć temuż 
panu Dominikowi U11lopickicnrn, prz<'kaz od 
nieg·o nrnjącemu, lub jego spadkobiercom. 

i: W. W. dnin 15-go luteg·o roku 18 .. 
- A podpis? -- u1pytal 8piesznie Sta

nisław sędzirg-o, który się nagle w tern miej
cu zatrzymal. 

- Podpis musi być panu , barclzo dob
rze znany - odrzekł sędziH, uśmiecl1aiąc lsię 
ironicznie - g·tlyż jest to podpis p~rna Le
opolda Wesolkowskiego. 

Młodzieniec cofnął się o kilka kroków 
wsterz, wydah1c przytem okrzyk zHdziwieniH. 
DziP1lzic zamkn<tl rnptownie oczy, jak grlyby 
hlyskawi a wzrok jeg·o rnzila. 

Lecz Michał, którj' ba.cznie wszystko 
ślcdzil, podniósł się na tożu. Oczy jeg·o bły
szczały dzik~ nienawiści . 

- Leopold Wesolkowski! - wykrzy 
knąl on - czy to być może? Byłżebyto 
nasz szanowny dzirdzic?... Ale dlaczegóż 011 

nie oddal tych pieniędzy? 
- Teu rewers jest zmyśl ny„. til jest 

potwarz - . bąknął cicho W •sołkows.ld. 
-- A więc dlaczego tak ])an drżysz? -

odparł Michał, który nag·le z tonu pokorne
g·o przeszedł do zuch walt>go. -· Jeżeli skła
małem, to się okaże; pouieważ dzierżHwca w 
Bolkowicach, któl'y był świadkiem oddania 
mi tego 1rnkietn, żyje jeszcze. 

Tu nastąpito dłuższe milczenie. Michał 
nie mógł siQ nacieszyć widokiem pomieszania 
tego człowieka, który kilka zaledwie chwi1 
pl'zedtcm, gluch ym się oka.zal na jego proś
by i zaklęcia. Co zaś do Stanisława, temu 

· zdawało się, że jest tylko igraszką snu. Na-
reszcie pan Dobrocki, który im wszystko baczną 
zwracHł uwHgę, pierwszy przerwał tę ciszę. 

- Trudno tam powątpiewać, gdzie jest 
tyle dowodów -'--- rzekł tonem ostrym Pan 
Wesolkowski mądrze uczyni, gdy dłużej za
przeczać nie b<tclzie. 

- Zobaczymy ... później... - mrulrnąl 
tenże --- lecz nie o to tu chodzi w tej chwili. 

- Wybacz pan - rzekł sędzia - ja 
przyszedłem ... 

· - Pan przyszedłrś -- przerwał Wesol
kowski, którego trwoga zamienila się w g·uiew
pan przyszedle8 kazać więzić zlo<lzieja. 

- 1Jwuc11 złodziei! - - krzyknął g\\·ał
townie Michał. - 'rHk jest. pHnie dziedzicu, 
·est tu u h· 1 
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obduzyć mianem talentów. Wyróżniły 
si~ z pośród innych żywe i z talentem 
wykonane akwarele ucznia 
A. Pigulewskiego, nader plas 
su11ki ucznia kl. IV Maciej( 
uczenicy kl. VI E. Hermelc 
prace malarskie ucznia kl. ' 
laczkowski~go. 

W tym samym dziale 
wym wielkie i słuszne zaintc 
wzbndzały kompozycje uczn ~ 

kln::s najniższych na tematy· 
Taty" Mickiewicza i "!:łajka 
nym kaptul'kll", Dziecięca w 
niekiedy na.der barwna i m· 
pita lu w calej pełni, dają< 
zajr1.enia do ciekawej i w 
dziny psychologji dziecka. 

D1.ial drugi, pl'zyrndnic 
w sobie rysunki anatom i cz 
botaniczne. Podziwiać b.) 
skrupnlalność i sumienność 
niu tych rysunków anato11 
poJl'ótl których szczególni 
wpadaly prace ucznia kl. V 
cżaka Znaczna ilość i prze 
zielników świudczyly o pra 
tym kierunku zamiłowaniu 

i o niewi1tpliwej umiejętne 
W reszcie dział trzeci, 

ręcznych, mieścił w sobie p 
wa i 1·ubótki dzic\\·tzęce. Dział ten 
zawierał p1·ace uawskl'oś samodzielne. 
bowiem w murach szkoły dzieci lekcji 
slUjdu i robótek ręcznych nie mah. 
Doskonały model tódki, wykonany przez 
ucznia kl. [II L. Morzy zka, prnklycz
ny i mocny ul- pr·aca ucznia kłusy V 
A. Krakowskiego, mis terna Jaubzegowa 
t'llbotu ut.:zni Gt'zego1·zel\' skiego (kl. IV) 
i Debicha (kl. III), wreszcie guziczki, 
liat'ly i fal'tuszki, wykonane pt'zez ucze
nicc .r. Wasilewską (kl. III), E. Allen
bergównę (kl. Il), W. Czerkaską (kl. II) 

W. Uad1·ia11ów1H~ (kl. III) i K .• Tungo-
1\'iczównę kl. III), dawały dowody chę
ci, pracy, gustu, umiejętności i poży
tecznie spędzonych w domu godzin. 
A prnce powy~.ej zaznal'zone bynaj
mniej nie wyczerpywały dzialu robót 
ręcznych. 

Z n i eklurnaną rndością oglądaliśmy 
le> wszystkie prace naszej młodzieży, 
z 11cznciem mitym przygl~1daliśmy się 

rozpt'omienionym l\l'at·zom laureatów 
i smutnym minkom "pominiętych" przy 
rozdzielaniu nagród, a czuliśmy zara
:wm, że le smutne: minki pociągną za 
sobą szlaclll'łną ambicję tym większą 

chęć do pracy, cltęć do1·ów111111i<1 innym 
i otrzymania rrngl'Udy rw przyszłej 

wys ta wie. 
Sądzimy też, że la przyszła wy-

Są, 
GA ZET A PA J3 JA N ICKA. 

sla\\\a będzie jeszcze bat'dziej udatną, 
a wówczas otworzy ona swe podwoje 

· ubliczności. 

1z jednak widzieliśmy, że 
nie tylko w szkole, ale 
+ nie próżnują. 
rwszą udatną próbę, za 
rns przeświadczenie, nn
ie Pedagogicznej z dyre
im na czele slowa wyso
l i zas.lużonej pochwa!y. 

Zyg. Zag. 

owniJrnm i przyjnciołom 
jauickiej" slLłn<lnmy uu 
jszy wspólne unm W>izy
iin, aby 1·ozpoczynający 

ok oszczędził naszemu 
1ów, w jakie tak obfito· 
iouy. 

lKA~~~§ 

~IEJSCOWA. 

ickie Towarz. Naukowe 
otrzyn. u pozwolenie od gnbe)·nalura 
na urzadzenie w 1914 roku 6 konce1·
tów i 6 pt·zedslawieti a.matol'skich. 

Z Tow. Śpiewacz. ,.Lutnia"' 
W Niedzielę, cl. 4 stycznia 19U roku 
Tow. śpiew. "Lutnia" urządza w sali 
W-y,o B. llegenbal'la „Choinkę" dla 
dzieci z Ul'Ozmaiconym pl'Ogrnmc,m. 
Początek zabawy o godzinie 2-ej po 
południu. 

Wieczol'ern o godz. 8 ej, po sko1)
czonPj zabawie dla dzieci rozpoczną 

się ta11ce dla członków i wprowadzo
nych gości. 

- Urządzona w drngi dzień świąt 
Bożego Nat'odzenia wieczornica, wy
konaną była całkowicie siłami wlasne
mi "Lu tu i". Z pierwszej części prQ
gramu nu wyróżnienie zasługuje śpiew 

p. T., który odśpie,rnl dwie piosenki, 
l'l>ZpOl'ządzaj:}C maleńkim lecz sympa
tycwym głosPrn, i gra kola mandoli
nistM\r pod dyl'ekcją chwilowo bawi:t
cego na. Ś\\'iętach bylego swego ciyry
genta p O. Prosnaka; z cztel'ech nu
merów wykonanych przez mandolini
sló\\'1 najlepiej odegraną była "PiNii1 
\\'ieczon1a" Moniuszki, kló1·a leż zy
skala najwiQcej oklaskó\L Na dl'Ugą 

część prngralllU zJożyln się jednoaklów-

ka „Nad ,\,-islą", odegrana pnez człon
ków kola dramatycznego „Lutni". Z 
wszystkich ról, które wogóle wyszły 
blado, na wyróżnienie zasługuje gra 
p. K. w roli Szulmanowej. Osób bylo 
dużo. Tańce udały się doskonale, było 
gwarno i wesoło, bawiono się zaś 

ochoczo do samego rana. 

Nowe Stowarzyszenie. Związek 
zawodowy robotników i robotnic prze
mysłu włóknistego gub. piotrkowskiej 
otwiera · oddział swój w naszym mieści~„ 

Związek ten ma na celu wyświe

tlanie potrzeb ekont1micznycl1 i po· 
prawę warunków pracy swoiclr czJon
ków, oraz podniesienie ich nmysJów i 
moralnego poziomu. 

W tym też kierunku bardzo do
nioslyrn ma ch1żyć i oddział pabjnnic
ki, klórego zebranie organizacyjne wy
znaczono na nadchodzącą niedzielę o 
godz. 3 po południu w sali Domu Lu
dowego. 

Ponadek dzienr"' „::innwiada: 1) 

Zagajenie" zebrania, 
dniczącego, asesoró" 
Odczytanie ustaws, 
członków oddziału, 
galów do prowadze 
wolne wnioski. 

Organizatorą ~ 

Sllby i11leresowane 
pr·zybycie. 

Kółko rolnic7 
11 Stycznia odbędz 
Ludowego organiz' 
sprawie założenia 

Kólka rolniczego. 
Kólek takich 

Pgidą Centralnego Towarzyst\\·a no1-
niczego, istnieje rozsianych po 1·ozmai
lych miasl::r:ch i wsiach kraju okoJo 
1000, a pożyteczna ieh dzialalność nie 
ulega kwestji. 

U nas w najbliższej okolicy kółka 
takie istnieją \\' Dob1·uniu, Górce, Dh1-
towie i Retkini. oraz w Widzewie. 

Miejmy nadzieję, że projekt len 
poruszy i w naszym mieście strony 
zainteresowane, budząc ze śpiączki le 
sfery, ktÓl'e to najbliżej obchodzić po· 
winno, a- o których tradycja głosi, że 

t\\'ardy sen mają i kto \\'ie czy obu
dzić siQ ich uda. Niech zadadzą kJ'am 
temu i stawią się gremjalnie na orga-
nizacyjnem zebraniu. , 

Na zebranie powyższe przyjedzie 
specjalnie z Warszawy inslrnktor kó
Jek rolniczych, szerzej znany p. Le
wicki. 

Inicjatorem w powyższP.j ważnej 

sprawie jest ks. prob. T. Swinarski. 

j\"g 98. 

O dokladnej godzinie zebrania 
jeszcze raz zawiadomimy naszych czy
telników. 

Tow. Sportowe. Dziś w lokalu 
Towarzystwa przy ul. Bocznej zabawa 
„Sylwestrowa". 

Zabawy świąteczne. W trzeci 
dzień świąt Stowarzyszenie handlow
ców urządziJo "choinkę• dla dzieei, 
po której czlo11ko\1 ie Slo\rn1·z. Robo· 
tników Chrześć. odegrali .TascJka, wie
czo1·em zaś rozpoczęła się zabawa ta
neczna w sali p. Hegenbarta trwająca 
do rnna. 

W sali Tow. Sportowego odbyla 
się "choinka" nrządzona przez Sto w. 
.SpuJem" dla dzieci cztonków Towa
r·zysl\r<J. Na zabawie obecne były 

niez\\'ykl liczne zastępy dol'Oslych i 
dzieci. 

O późne otwieranie sklepów. 
Dochodzą nas skargi, że sklepy spoży
wcze są zbyt późno zrana otwie1·ane. 
Robotnicy, ciążący do fabryk, muszą 

r zapasy odp1>Wiednic zaopatrywać 11ię 
JŻ dzieti przedtem, gdy:i. inaczej nie 
utją śniadania. Sklepikarze, podobno 
wierdzą, że niewolno im wcześn'iej 

1lwiernć. 
O ile to jest prawdą, to nie wąl

)imy, iż władze odnośne zecheą uw
:głędnić wypływając~~ ztąd niedogod-
1ość .dla znacznej większości lndnoęci 

, zezwolą na wcześniejsze otwieranie 
przynajmniej sklepów spożywczych. 

I 
Niewłaściwe targowisko. Han-

dlarze Ś\\· i1 '1 od jakiegoś czasu urzą
dzili sobie tal'gowisko na zbiegu ujic 
Zamkuwej i Bocznej; lokując w l<>j 
ostatniej ulicy gromady Ś\riń, które 
rozlaż~ł się po całej ulicy i lrntuar·zL'. 
Na śrndku ulicy k1.adą nawet s .lml1ę 

im na podścióJ'kę, wobec czego Lruclno 
niernz pl'zejść i przejechać, nie mó
wiąc już o zanieczyszczaniu ulicy. Ma
my nadzieję iż wiadze odpowied11ie 
zechcą Z\\'rócic\ nwagę na powy?.szą 
niewJaściwnść. 

Echa „awantury ulicznej". Do
wiadujemy się, 7.e pobity na ulicy ;B. 
Debich (o czem w S\\'oim czasie do
nosiliśmy) podal skargę do gubernato
rn 11a burmistrza 111. Pabjanic . i 
strażnika, a do sędziego pokoju na 
obrońcę sądowego p .. l. Kitzmana i re
slaurutora p. Biiltchera, U\\'ażająr. w.y
mienione osoby za sprnwców pobicia 
i aresztowania. 

Śledztwo będące obc>cnie w loku 
wyjaśni, czy oskarfrnie to jest słuszne. 

krndł tro1d1ę owoców, ażeby nie umrzeć z 

g·łodu; i wielki złodziej, który · przywhlsz· 

cz yl sobie talary dlatego, ażeby zostać dzie

dzkem obszern ycb posiadłości. 

Wesołkowski zrobił pornszenie g·wałto

w11e , chcąc śmiaJka uderzyc\. 
-- O! ja się pa11a wcale nie IJojQ! 

- Pan W esołkowski przekonał się te

raz, że miałem słuszność, kiedym mówił, że 

wszyscy potrzeunjemy pobbiżania. rrrzeua 

zawsze pamiQtać na słowa: „Nit~ czy1'1 tego 

drng-iemu, co tobie niemiłe". Gdyby t~·ż 
pai~ Stanisłnw wierzył w kodeks karny, mógl

by, w sposób bardzo przykry dla pana, ko

rzystać ze swych praw. 

nać SQdziów; gdyby przyszło do rozprawy 

między panem a panem Clrłopickim. Trze

ba więc uprzedzić tę niebezpieczną walkę, 

dając zrzwolenie na malże1!stwo, co sprawi 

niesłyc11nną radośe tak siostrze pana, jak jej 

córce: a przytern, będzie to nic byle jak.ie 

wyrachowanie. 

dal '.i mówił Michał, który, zemstą niezwy

klit pałając, zHpomniał 7.Upelnie o ranje i o 

swych ci rpieniach, - Ja nic więcej teraz 

nie p1'ng·11ę, jak być oddanym w ręce spra
wicd liwo~ci; ale pod warunkiem, że pójdzie

my do więzienia n1zcrn, w kompanii. A! 
wiJzicie g·o, on, co niema litości nad uied

ll yrni pl'zestępcami, a sam g·orzej ł'oui niż o-
11i. Inn yin prawi o kodeksie karn y111, g·dy 

::1ię g·o sam na.i więcej obawiać powinien. On 

chce koł'zystać z praw swoich„ lJRrdzo <lo

bl'zc; ale i pau Stanisław bę<lzie też umiał 

kol'Zysttić ze swoich prnw, bo 7.a pieniitdze 

jeg·o ojca kupione zostały dobra Miełkowice 

i W::izrstko co posiailn pan dziedzic. Wasz 

dziedzic będzie zrujnowany i pójdzie do wię

~ienia.„2 , ! ha! ha!.-Pisz, panie sędzio. pisz! 

Zad n ych wr.ględów dln złodzil·i.„ 'l'l'Zeun ko

niecznie j.>L'Liyklrtdu, l>czka1·11odĆ ich ośmiel:i. 

T f n n1Liem zamilld Wesolko1vski; <luma 

jeg·11 z;icliwiala się pod ciosem· tak niespo

tlziirn Yllli npaul ua kt·,wsło z g·łowit zwie::;zo-

11;~ z opuszczo1rnmi l'ęk,oma. Co do pana 
U )')n0'dego, ten odszetll ze Stanisławem na 

stroutt; obiij rozmawiali z sobit żywo po ci

chu. 1>1> tllug·iej 1·n,1,prnwie, sę1b:i;1 zbliżył 

tiię i t;tk głosem łagodnym przemówil: 

- A! nie oba w i aj się pan absolutnie 

11iczeg·o - przerwał młodzirniP-c, zwrac::ijąc 

si<J lrn pan u Wesołkowskicmn za 11ic w świe

cie nie chcinłbym być przyczyrnt zmartwie1'1 

pani Dolskiej, i pa11ny Zofji. 
- Co dowodzi-dodał sędzia-że są lu

dzie, co wolą wybaczyć, jak karać przestępców. 

- Mam nadzieję zresztą - odrzekł Sta

nisław -- .że wszystko da się załatwić bez 

zgorszenia. 
-- Byleby tylko pan dziedzic okazał się 

zgocinym ·- dodał S<Jdzia. 
Pan Wesolkowski podniósł głowę, po

wiódł obłąkanym wzrokirru w około siebie>. 

- Cóż chcecie odenrnie? - zapytał 

nagle cichym głosem. 
-- Czyż pa11u niewi~idomo o miłości 

juką pan ChŁopicki pała kn siostl'zcnicy 

jego -- rzekł sędzia owóż mnlżei'rstwo 

pog·odziłouy intcresa dwnch rodzin; a tak 

przeszłość puszczo u a by była. w niepa11ti<:t:. 

Pan Wesołkowski zdawał si~ wahać. 

- Pom y:H pan, że tu i<hin o tw{ij ma

jątek i o twój honor - rzekł z żywością 

pan Dohrocki. - Dowocl y dostarczo!le przrz 

Miehała zbyt S<~ jasne, by nie miały IJl'Zeko-

Czy to ze wstydu, czy też ze skrnchy, 

pnn Wesołkowski nic był w stHnic słowa wy
mówić, tylko dał znak zezwolc,ni<1 rctką. poczęm 

1rn tychmiast 'Szybkimi kroki wyszN1ł z chaty. 

SQdzia nie zrobił użytku ze spisanego 

protokółu bacząc na podeszły wiek Michała, 

na karę ja.ką poniósł za swe przestępstwo. 
W miesiąc późniPj, Stanisław Chłopicki 

· pojął za żonę pictkną ZofJę, która mu przy

niosła w posngn znaczną część dochodów ' z , 

dóbr Miełkowicc. Sąsiedzi nie mog·li dosyć 

nadziwić siQ tej niesłyr.hanej hoj11ości pana 

Wesołkowskiego; Stanisław zostHwił mu .tę 

chwałę, zamilczając całkowicie o pakiecie 

niegdyś p. Wesołkowskiemn przez Sękowskie

go powierzonym. . 
Nie zapomniał też młody małżonek o 

p1·zysłndze, jak11 mu wyświadczył Miclrnł: 

dziqki wkpm1iałomyślności jego, stłuzec tr11 

mógł spokojnie zalco1'1czyć resztq dni życin 

swego. nie będąc już nig·<ly wystawio11ym 11a 

zg·nlrne pokusy spchiia nia złpg·o uczynku do cz<'

go nieraz 11ędza go przedtem doprowadzn~a. 

• )•,': ~·~ K O N I B C. }>•~ I 
I 
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Nie możemy Lylko zrozumieć, co 
za cel mają pewne jednosLki w dąźe· 

niu do zatuszowania ca lej spl'awy i po
Śt'edniego nakJaninnia p. Del:licha, aby 
oskarźenie col'nąl, a osoby osknl'żonc 
p1·zeprnsiL 

.Teśli oskiłl'żeni są nie\\'inni, Lo wy
świetlenie sprn\\'y jcsL chyba. pl'zede 
wszystkiem dln nich samych pożąda nem. 
Nie chcemy bowiem przypuszcznć-, aby 
nicpowotani obru11cy wiP.dzieli o ich 
winie, a pomimo to starali się zall'zcć 
Lę sprawę. 

Wn11ulek. Onegdaj konie zaprzężone 
do platformy Tow. Akc. Krusche i Ender 
i stojące przed kantorem sploszyly się i po
niosły Portjer kantoru Szynk usiłując za
trzymać konie upadł, przyczem skaleczyt 
sobie głowę oraz potłukł rękę i nogę . Le
czy się w szpitalu fabrycznym . 

Z Kraju. 
- W Zdu11skiej Woli Hl b. m. o 

godz. 6 w. dokonano napadn na kan
Lor fabryczny „S. Czek i Sp.". Trzech 
bandytów zamaskowanych, sLe1To1·yzo
wa wszy kasjern Hnrwicza, zabrali z ka
sy 1500 rb. oraz jE>go wlus1111 porlmo
nctkę. Na ślad bandytów nic nalraf'iono. 

- W d. 22 b. m. na slację War
tn kolei HP.rby - Czę~LL>ChowH napadli 
bandyci i. zrabowali z kasy kolejowej 
okoJ·o 2000 rb., zamkmpvszy nrzędni

ków. Po rnbunku zbiegli bez śladn. 

- W nocy z 22 n.a 23 b. rn. za:
paliJ' się L'l'zypiętrowy pawilon po le
wej sll'Onic od wejścia rlo uniwersyte
tu wa1·szawskiego . .Sl.rnly wy11osz:1 kil
kanaście tysięcy rubli. 

- W d. 22 b. rn. odby lo 's ię w 
si('dzibie Slowarz. techników w Lodzi, 
organizacyjne zebranie lódzkiego od
działu Tow. rozwoju pt·zcmys.lu, han
dlu i l'zemiosl. Przy oma\\'ianiu pla-
11u dziatalności T-wa, kladziono gló
w ny nacisk na stronę praktyczn:i, jak 
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np. zo1·ganizowanie handlu drobnego 
i domokl'ążnego. Wybrano też komi
sję, której polecono zbadanie sprawy 
zalożenia w Lodzi hurtowni dla prze
kupek. 

Wal'Loby zakrzątnąć się i w na
SZ\'ID l!lieście okoto za!ożenia takiegoż 
oddziaJu. Niektóre dzialy w handlu 
domagają. się gwalloll'nie poparcia i 
żywszej agitacji w tym kit•runku. 

- Nowe marki poczlo\\'e jubile
uszowe ~rnrsować IJ~cl:) JJie tylko do 
Nowego H.oku ale i dlużC'j aż do \\'y
czerpn.nia posind anyc h za pasó w, o 
czem w swoim czasie będzie ogloszo-. 
ne. Obecnie opracowywany jest no
wy wzór marek. 

- W nocy z 14 na 15 gmdnin 
zmarJ pod Nalęczowem Jlenryk Dulę
ba, jeden z początkodall'ców ruchu 
t·ubolniczego w Polsce. 

Dulęba urodzi! się w r. 1848; za 
czynny udzial w kółkach robulniczyclt 
kilkakrotnie byl więziony pomic.:dzy 
1881 a 1883 rokiem; wreszcie w spra
wie 25-ciu „p1:01etarjatczyków" skaza
ny zostal na U lat l'obót ciężkicl1. 

Knto1·gQ odbywaJ \\' slynnem \\'ięzieniu 
„na Karze"; po odcierpieniu Lej kary 
zesl:rny byl na osiedlenie do obll'odu 
.T akuckiegu, skąd pozwolono mi1 po 
kilku Jatach p1·zenieść siQ do obwodu 
Zabajkalskiego. 

Do hajn pow1·ócil w roku 1907 
Pochowany jest w Wą,rnlnicy. 

- Zarządowi no\\'ej lecznicy pry
watnej, p. n. "Unila::s", znujdnjącej się 
pozy zbiegn ul. Pustej i MikoJaje\\'skiej, 
glów11y nn~ąd lekarski udziel ii pozwo
lenia na otw1irzenie i prowadzenie 
S7.kot'y aknszeryjnej pic1·wszl'j w Lodzi. 

Rozporządzenia i zawiadomienia. 
O Wobec licznych skarg na zbyt 

wysokie kary pieniężne, naklada11c 
przez naczelników powiatów na czlon
ków zarządów gminnych, ministerjuin 
spraw wewnętrznych zawiadomilo o
kólnikiem gubernall rów, że wójci i 
pełnomocnicy gmin, inogą być karani 
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JrlYllKCJJA 
Pabj~n!ekiej 7~mi~ kla1~w1j 

. SZ!~L Y BAJIJrlLOWIJJ 
ninie!szym zawiadamia że egzaminy wstępne do wszystkich 

klas odbywad się będą w dniu 12 i 13 stycznia 1914 roku. 

Podania na imię Dyrektora przyjmuje 

:: kancelarja Szkoły. u ____ , __________________________________ __ 

Sh:lep u;alnnt.eryjuy 

M. KOŁODZIEJSKIEGO 

ŁÓDZ, ,\.NDRZJ~.JA :ł. 

Poleca nn Gwiazdkę! 

Bieliznę, krawaty, zabilwki wyrobu 
ludowego i t. d. Ceny przystępne. 
Przy większym zakupie odpow. rabat 

~ 
Łódź, Piotrkowska 85. 

KURSA DZIENNE i WIECZORNE 
Celem kursów jest kształcenie 1) na 
Majstrów tkackich, 2) Deseniarzy, 3) 
Rysowników wzorów tkanin, 4.) Wy
bijaczy kartonów, 5) Snowaczy i t. p. 
specjalności w zakres tkactwa wcho
dzących. Kurs trwa od 1-5 miesięcy. 
Optata 20-150 rubli. - - (204-,2-12) 

~===============:~ 

PA BJ A N I OK A. 

przez naczelników po\\'iatów, areszlem 
do 7 dni. Kal'y te, mogą być skarżo
ne do gubernatorów w terminie sied
mi odniowym. 

O Kontl'Ola nad wykładem religii 
rz. katolickiej w szkołach należy do 
ministra oświaly, a nie do duchowień
stwa rz. katol. Tak ostatnio zdecv-
dowala Rada Pań Lwa. · 

O Do wagonów restauracyjnych 
pod1·óżni mają być wpuszczani tylko 
podczas \\'spólnych obiadów i śniadań, 
lub dla ]Jrzyjęcia posiłku na zamó
wienie. Pierll'szeńslwo co do miejsc 
w wagonie restauracyjnym mają. po
d różni kl. I, polem II, wreszcie llI. 

O Gubernator piotrkowski poleci] 
prezydentowi Lodzi utworzenie przy 
magistrHcie wydziału sanitarnego. 

O Z rozporządzenia naczelnika 
lódzkiej dyrekcji naukowej, zamknięto 
w Lodzi ::l5 chederów. 

Ze Świata. 
+ Człowieka, który pod wpJywem 

Lrnoków rnzpocząl z pewnym obywa
telem Be.l'lina sprzeczkę i wreszcie po
kałeczyl go niebezpiecznie nożem, są

dy skazały na dwa lala i miesiąc wię
zienia, chociaż proku1·H lnr domaga! 
się kary tylko półtora 1·oku. 

Sąd w moly\\'aclt wyroku.oświad
czyl, że stan opilstwa przy sądzeniu 

pn~estępstwa uważać trzeba bynaj
mniej nie za okoliczn l ść kagodz11cą, 
!cez prieciw11iP, za obostrzającą, i 
p1·zestępstwa popdnione pod wpły

wem alkoholu - knrać trzeba pod
ll'ój nie. 

W prnktyce okazuje się, źe często 

awanturników - pijaków zachęca do 
krwawych bójek przekonanie, że za 
Lo, co uobią "po pijanemu", - sąd 
sn1·owo karać nie będzie. 

Taki pogląd jest już Lu i owdzie 
s tos wany zn. granicą. Bardzo slnsz-

z E N 
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M 2 ŚWIĘTO· JAŃSKA Ni 2 

ZAKŁAD ELEK'l'RO'L'EUHNICZNY 

IWład. JAWORSKIEGO 

I 
Poslndn nn składzie wszelkie mnterjaly 
w chodzqce w znkres elektryczności. :: 

Ceny naJnlbze. Ceny naJnl:tsze. 
~~ 

~~ 

Przy zakupie towarów pro

si my powoływać się na ogło

szenia umieszczane w „Ga

zecie Pabjanickiej''. 

Ili U wa gal 
Ili 

J. Bau mgarten, Łódź 

Piotrłrnwsłrn 91, telet'. 32-0ó 

PolP-ca swój magazyn wyrobów 
gumowych pierwśzorzędnych fa-
bryk, linoleum patentowane li-
ba wskiej fabryki z deseniami na 
wskroś. dywany i chodniki, ka-
losze petersburskie, palta gumo-
we dla stangretów, artykuły po-

<lróżne, pi !ki, zabawki, footba\e etc. 

Kosztorysy na linoleum, prÓ• 
by I cenniki gratis I franco. 

Ili 
Uwag al 

Ili 

3. 

nie. Upijanie się i tracenie pamięci 

powinno być karane tak dobrze, Jak 
każde inne p t·zestępstwo. 

X Ukazem Najwyższym zakazaJ10 
przerwać lJumie prace swe z po\\'odu 
świąt do dnia 27 stycznia 1914 r. 

+ W Bytomiu żolnierza. 156-go 
pułku piechoty, Piol!·a Goczola, ska
zał sąd wojskowy na trzy miesii1ce i 
dwa tygodnie \\'ięzienia i na przenie
sienie do drugiej klasy slanu wojsko
wego za to, że poza służbą mówil, 
wbrew zakazowi, po polsku, na czem 
go zlapal podofice1· Salomon. 

+ Zaraz pb Bożem Narodzeniu 
odbędzie się w .Poznaniu wielki zjazd 
nauczycieli z cułych Prus, ktorzy ob
radować mają nad germunizacją mlo
dzieży polskiej. 

+ Sufrażystki angielskie w dal· 
szym ciągu dopuszczają się wstrętnych 
wybryków. W Liverpoolu w jednym 
z kuścioJów wzniecily pożar. 

+ Wśród ludowców ga.Jicyjskich 
na zjeździe w Rzeszo\l'ie nast~wił roz
lam. Ministe1· dla Galicji Długosz pu
hlicznie zarznciJ SlapiI1skiemu, że w 
polityce kierował się względami oso
bistymi i że za cenę popierania rz[!du 
wiedeńskiego brnJ grube pieniądze, 
między innymi od prezesa ministrów 
Sllirgka. Pomimo Lo zebranie uchwa
lilo dla Stapińskiego volnm zaufania, 
a ministra D!ugosza wykluc~.yło w 
stronnictwa. Incydent Len grozi po
dobno wogóle przesil eniem ministe1·jal· 
nem w Anstrji, gdyż obnażył korup
cyjną. dLialalność mini slezjum. 

Odpowiedzi Redakcji. 
„Kobiecie''. Uznajemy sluszność u

wag Sz. Pani, artykulu jednak nie umieś
citny, gdyż w odmiennej formie potwier
dza jedynie poglądy wyłuszczone w arty
kule poprzednim. Sądzimy, że na razie 
kwestji tej poświęciliśmy dość miejsca. Rę
kopis do zwrotu. Polecamy się nadal łas
kawej pamięci . 

P. K •••• „owł. Nadesłany utwór nic 
będzie drukowany . 

I A. 
Zgubiono damską srebrną dewizkę 
11amiq,tkowq, w drugi dzień Świąt wieczo
rem w przedostatnim tramwaju. Znalazca 
raczy odnieść za wypadgrodzeniem do Re· 
dakcji "Gazety" nl. S-go Rocha 23. 

25 b. m. zginął duży pies podwórzowy 
biały z czarnemi łatami bez ogona. Zna
lazca raczy się zgłosić do K. Lotz, Zam
kowa 28, za wynagrodzeniem. 

Meble 11njta11iej sprzeduj e nowo
otworzony magazyn Wł. Jtombzo· 
wskiego w Łodzi, Piotrkowlika 116 
I 11tętro !ront. Posiada na składzie 
w wielkim wyborze sypialki ma
honiowe, dc;bowe, stołowe pokoJe 
salony, gabinety. Eleganckie urzą
dzenia do kuchni, a także pojP.dyń
cze meble. szaf,x, kredensy, stoły, 
biblioteki, bieliźniarki, otomaąy. 
leżanki. lustra, krzesła dębowe i 
fotele, slupy, żardy111erki. etażerki 
wieszadła białe do przedpokojów 
z lustrami. Fnhryczuy 11kł11d łó~ek 
metalowych, wózków i welocype
dów dziecięcych, foteli dla choryrh 
wanien. lodowni oraz krzeseł ~ię
tych, )lO ccnacll fabrycznych pier
wszorzędnych fabryk krajowych. 
W niedziele i święta magazyn ot
warty cały dzień. Mieszkańcy Pa
bjanic czyniąc w moim składzie 
zakupy otrzymują zwrot kosztów. 

Od Wtorku 30„go do Piątku 2„go Stycznia demonstrowino, będą wspaniałe obrazy 

ozz1eN~i~GiiiDii~krodD'f':::d:::: TTYDsYSt PUśCliK d·~~~f ~1J.:: 
B11r PRZYJACIOŁOM NIE POWODZI SlĘ, wielce komiczne. ""'91 
Zmiana programu wó Wtorki I Soboty. - Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wlecz. w nledzlele I święta o godz. 3 po połud. = Dyrekcja 
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--- PRZEJAZD I - Ł OD Ź - PRZEJAZD I 
NA ŚWIĘTftlll MIODY NA ŚWIĘTAIII 
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. int.: i·.thvnie;;; Pierniki, Cukry, Czekolada pol"<·a: 

Miodosytnia Sukces. „Fr Meyer" Przejazd I 
GENY UMIARKOWANE! oo ~a miejsr[ ~dtMinf ~okój dla ~ości. &<J CENY UMIARKOWANE! 

" w 
* * "' 

CZA RNA MAGIA i JASNOWIDZD~JE! Ws:.1yscy 
ci. którzy prRgaą doznać szozęśoin, un•knąu swe· 
go przeznaozt>nia, zdobyć sobie miłość ukurolrnnej 
kobiety, wogóle uzyskać wszystko, <1ze,crn człowiek 
pragnie; odkryć naji:rlębsze tajPmnioe, d11wi1 dzirć 
się, <'o się w sąsiednim domu dzieje, W) korzenić 
pij11ństwo, samogwałt (onnnizm) i inne rozmaite 
zbo r zeni11; mirć st11łe szczęście w grach i loteryi, 

-- pozyskHć władzę na_d inry.y1!1i ludźmi, we wszelkich 
handlowych przeds1ęwz1ęr-1aoli mieu stałe powo· 

clzrnie i t. d. i t. d. niech za~ądają wy~łAnia im dzida w ję>yku 
pn 1Nl:im, kt61·t· icd1 n tP11. pou• zy. Dzi .- Ło to w3·syłnm darmo,,ierly
' rr• z,, :t.\I I'••' Pm '' 1·d 1 k„•\\' " kwocif' rh. 0.7fl, k t.<\re· nndsdnr ną· 
" · " I" ;„ \\ • ll ' r 1 l'""'.f.f()W\ (•!t pnrl :l 11,:S("Jll; /. TOURJAEN 

~ "" ... { •:il „. ;;, 1·„~1 I 1 -.l:l: t l'l1, nu i te po~lH i1 1 l ~\ Bt1lgiu.„ 

Wielka Wyprzedaż Gwiazdkow? 

FABRYCZNY SKŁAD OBUWiA 

J. WINDMAN, ŁÓDŻ 
Piotrkowska 35. filia ul. Piotrkowska 165 

POLECA SZANOWNYM KLIJENTOM NA NAD
CHODZĄCE ŚWIĘrn BOGATY WYBÓR ELE
GP.NCKIEGO OBUW111 N11JNOWSZYCH FA
SONÓW, ORAZ RÓŻNE OBUWIE BALOWE. 

Z cen hurtowych udziela się rabatu 15%. 

L 

POLECA Sll~ I I URTOvV A SPRZEDAŻ RJ::SZTEK i SZTUK WELNIA!\YCil ~ 
ZGTl-:RSK!CII i LÓDZKICI! F.\131<.Yk.' NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE~ 
DAMSKIE i l>i'.IECINNE, NI\ CAHNITURY MĘSKH:, SAKI i PALTA. e 

EO MU N O W AS I LE UU S KI, == ł O O Ź, -= Kąt n a 3 6 . 
~• mm mm ma 

--:v 

Zakła·d Kuśnierski 

A. 1V\an i szewskiego 
ŁÓDŹ, - PI<-)TRKO\iVSI'CA. .NQ 93 

Przyjmuje wszelkie obstalunki tak z powierzonego jako 
też z własnego towaru, w zakres konfekcji futrzanej 

tak Damskiej jako też i Męskiej wchodzące. 

Skład mój stale zaopatrzony w doborowy wybór FUTRZANEGO TOWARU. 

rr~!!!!!!!!~!i!li!!!!~~!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!~~!!i!!!!~!!!!!!!!~!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!~ 

HURTOWY i DETALiCZNY HANDEL 

Win, Wódek Krajow. i Zagran·. or~z Towarów Kolonjalno-Spożywczych 
STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO (000-52-12) 

PAB.:JANIOJ.L --------ULIC.A DLUGA. ;ro..b .( ... J. 

Poleca Szan. Publiczności na nadchodzące święta powyższe 
artykuły w najlepszym gatunku i wyborze po cenach nizkich. 

~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~'~ 
Pracownia Ubiorów Męskich 

W. BYSTREGO ' 
~~=~-
~- NAUKA HAPTÓW 

:: CE!':Y PllZYSTliJPNE :: ····-= ~ 
OR.AZ INNYCH R.P,CZNYCH R.OBÓT 

Lekcjo oodżio~n!o w godti~lCh popo'.dA. 

ELŹANOWSKA, FABRYCZNA 12 m.10. 
234-13·1 

Ulica TUSZYŃSKA rog Bugaju. ' 
Przyjmuję obstalunki z własnych i powie~ 
rzonych malerJałów1 wyko11cza podług naj
---- świeższej mody. --229 10-6 

,. 

FABRYKA INSTRUMENTÓW DĘTYCH 
oraz Skład wszelkich innych instrumentów i przyborów muzycznych 

ALFREDA LESSIG 
ŁÓDŹ, ""'"""'5i~'""" NAWROT 22. 

~-~=~ 

• 111riii111 F 

I 
F.\llRYI~.\. JCWL\.'l;W SWl.'UVZNHJH 

I ELZBIETY l<IEFFER li Warszawa, ul. Długa .M 46. 
POLECA: (6 1) 

kwiaty balowe do (<11pc/1.1szy 
i ozdoby do głowy •·. .·. 

Na:;-r9dzona na wystawie Złotym małym medalem 
,.KROLESTWO MODY" ~ 

m-----------------a Magazyn Mebli stylowych 
L. SZYMAŃSKI i s„ka 

ŁódŻ', Andrzeja Nil 2. 

Mam honor zawiadomić Sz. Klijentelę 
że> mugazya swój przenio1;h:m z ul. 
Piotrkowskit>j N2 117 na uiil'ę AN
DRZEJA .Nl? '.:!. Jednorzcśnie nadmie
niam, że posiadam na sk.Jaclzic duży 
wyb6r mebli stylowych 

Z poważaniem 
L. Szyn1a.l1sli:i. 

Skład Mebli, 

--~ 
'!!Czego ! ! ' • • 

Bo są tacy, kt.órży nie wiedzą jeszcze, że 
Na gwiazdkę! PATEFON Na gwiazdkę! 
jest najlepszym prezentem i najlepszą rozrywką w każdym dDmu i n1być gm m 11żaa n1 dJgBd. waruakaah (na raty) tylko 
"' Specjalnym Składzie Patef~nów Łódz,;:1i~~~.~1~!?~~-ka 11s 

Cenniki bezpłatnie na każde żądanie. Wszelkie reperacje najtaniej i najakuratniej! ..._, 
Tamże do nabycia najlepsze i najtańsze maszyny do pisania „lDEAL". 

~=~ -~ ~ ~ ~=w 
Za Redaktoru i ~Vydawcę St. 'STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




